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Jak Ukraińcy zaleli Ploskirów!
Konica Buślennega pod Karniewem Podoisliiir .

FUNDAMENTY.
L w ó w , 2. listopada.

Redakcya „G azety W ieczornej4’ i „Pora ii- 
he/’' zdaje sobie dobrze sprawę z konieczności 
.różniczkowania się życia partyjnego u naro­
dów , mających W całej pełni utw ierdzony byt 
‘poiityczpy. Równocześnie jednak —  na razie 
pragniemy skupić około siebie i na naszym 
terenie oddziaływania tych wszystkich ludzi, 
którzy bez względu ńa. barwę partyjna, bez 
względu na wszelakie „ak tyw izm y44 i „passy- 
w izm y“ , bez względu na klasę społeczna i w y  
znanie —  pragną pozytyw n ie pracować Pad 
budową Państwa Polskiego, rad utw ierdzę- 
n'em jego instytrcyi, nad bronieniem go przed 
nieprzyjaciółm i, grożącym i mu od w ew nątrz 1 
od zewnątrz. Pragniem y być w yrazem  publi­
cystycznym  tego stronnictwa ludzi „zd row ego  
rozsądku44, które siłą faktu z dnia na dzień w  
Polsce rośnie i rosnąć musi. Będziem y i na 
Przyszłość wykładnikiem  jak najszerzej poję­
tej polskiej myśli demokratycznej, ale nie —  
stronnictwa Polskiej Dęm okracyi. Zdajem y so 
kie bowiem dobrze sprawę z tego, że czas 1 
wojna mnóstwo ideałów  Dęm okracyi polskiej 
Lochały, a nawet poszły jeszcze dalej niż naj­
śmielsze marzenia teoretyków  rozmaitych od­
cieni dęmokracyi sięgały.

ty  "C zy ż  nie rozpadło się w  niwecz —  
Jak pięknie m ówi Leopold Caro, prawo Mahhu- 
sowe o przyroście ludności w proporcyl geo­
metryczne], gdy  żyw ność przyrasta tylko w 
pręporcyl Arytm etycznej? Co zostało ze spi­
żow ego prawa płacy Lassalle‘a, wedle któfe- 
go przeciętna płaca robotnika ograniczona jest 
zawsze do normy potrzebnej na życie i w ycho 
wanie potom stwa? C zy  m oże okazała się 
prawdziwą teorya Smithowska o wolnej kon- 
kurencyi, jako gwarantce ogólnej szczęśliw o­
ści? C zy  rzeczyw istość potw ierdziła aptiory- 
ęzno-abstrakcyjną teoryę Marksa o koniecznej 
jakoby prpletaryzacyi mas, zaniku Wa®y śred­
niej i kumulacyi Kapitałów w rękach niewielu 
tern łatw iej w yw ła szczy *  się mających wlaści 
steh —  teoryę, której cios zabójczy zadał nie 
kto inny. jeno właśnie socyalista —  Bernstein, 
jeden z w odzów  współczesnej partyi socyali- 
ótyasoej ateraieckieif  Czy  może uw ierzym y z

S z c z e g ó ł y  z a j ę c i a  P I o s K i r o w a .
Pod Kamieniec Podolski śpieszy kawalerya Budiennego.

W rejonie S a t a n o w a  zupełny spokój.
(XofesjK>ndfcTicya własna „Oazety Wieczome/44).

Skała. 1. Listopada.
Wieść o zajęciu przez Ukraińców Płoskirowa 

i okolicy, o którym fakcie donieśliśmy we wczo­
rajszej „Gazecie Porannej44 — potwierdza się. Od 
osoby, która wyjechała z iPłoskiirowa w  nocy z 
28. na 29. października, t. j. już po dokonanym 
przewrocie, dowiadujemy się następujących szcze­
gółów: Zajęcie miasta odbyło się w  piąif#k, drwa 
28. naźdz!emika o godzinie ? >po południu. Ewa­
kuowanie Płoskirowa rozpoczęli bolszewicy już 
na trzy dni przedtem. Oddziały powstańcze po­
d e s ty  do Płoskirowa od śtrony Gródka i Jarmo- 
finjec, poczcnt wywiązała się dość zacięta walka, 
w czasie I tórej silnie ostrzeliwano miasto. Walka 
trwała całą noc, aż do południa dnia następnego. 
Ze strony bolszewickiej brał udział w  tej walce 
główtnSe batalion koletarzy, który miał za zada­
nie zasłaniać odwrót sił sowieckich, odchodzą­
cych w  kierunku snący! Deraźni. Miasto samo 
v skutek ostrzeliwana nie udferpiato wcale.

Po wkroczeniu oddziałów powstańczych do

miasta, 3 wołano natychmiast zgromadzenie przed­
stawicieli ludności, na którem wybrano tymczaso­
wy komitet ochrony bezpieczeństwa miasta 
W  c'?igu dnia — jak opowiada m sz informator — 
z okolic nadciągnęły do Płoskirowa liczne rzesze 
chłopów, zgłaszając się na żołnierzy oddziałów 
powstańczych. W  mieście panuje spokój. Na czeta 
przybyłych do Płoskirowa oddziałów stoi Tiu- 
trmnik.

Według pogłosek, nadchodzących z okolic 
Kamieńca Podolskiego, przybywają na pomoc bol­
szewikom znaczne siły, przeważnie oddziały ka- 
waieryi Budiennego. Sity te jakoby zbliżają się 
już ku miastu. Toczą się walki, (których ostatecz­
ny rezultat jeszcze niewiadomy. Jednatc według 
tych Jnformacyi bolszewicy przewyższają liczeb­
nie siły powstańcze.

Co się tyczy rejonu Satanowa i pobliskich 
punktów, wedntg wiadomości bezwarunkowo pcw 
nych, sprawują dotychczas nządy w  t r̂ni pasie 
bolszewicy i żadne zmiany dotychczas nie zaszły

m O E S Ł A  M E .

angielskimi i austryackimi zwolennikami szko­
ły Manchesterskiej w istnienie „cz łow ieka  eko 
nomicznego4’ „Homooeconomicus44, który roz­
waża zaw sze swoją Korzyść i wedle niej po­
stępuje?44

Dalecy jesteśmy od tego, aby którąkol­
w iek z tych hipotez przyjm ow ać za prawdę, j 
w  imię tej p raw dy w alczyć i —  n iszczyć po­
czynania Inne. Dosyć nas niszczyli inni, desyć 
na nas spoczywa grzechów  przeszłości z epo- 

(Ciąg dalszy na str. 2-sr.ej.)
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ki przedrozbiorowej, dość n im  krw i u toczył
jokres niewoli, dosyć nam szkód w yrządziła  
jfala wielkiej wojny, co przez niektóre połaci 
haszego kraju po jednaście razy tam i sam się 
iprzetoczyla. D osyć nas naniszczyl etatyzm, 
Stosowany przez zaborców  J nasz w łasny eta­
tyzm , k tó ^  w  tylu dziedzinach nas jeszcze cią 
gle jak turkuć-podjadek podgryza. W ie rzym y  
głęboko, że dziś, kiedy nastał „Dzień T rzec i44, 
kiedy odwalono z grobu Polski wielki kamień 
niewoli, k iid y  w  proch i w  pył runęły trony 
Romanowych, Hohenzollernów i Habsbur­
gów  — czeka nas wielkie zadanie, —  zadanie 
budowy własnej kultury i cy  v, liizacyi o typie 
jak najbardziej swoistym , jak najbardziej ze 
stanowiska przyrodniczego do podłoża p rzy ­
stosowanym. A podłoże to, —  ze stanowiska 
geograficznego biorąc —  ma charakter jasny i' 
ściśle określony: to w ielki pomost m iędzy M o 
izem  Bałtyckiem, a M orzem  Czarnem, to ści­
śle określona jednostka geograficzna, w yzn a ­
czona ściśle szeregiem  potężnych w ęzłów  ko­
munikacyjnych, łączących W schód z Zacho­
dem 1 Południe z Północą, a ponadto zamknię­
ta w  jednolitą całość kilku potężnemi dorze­
czami —  dorzeczami, których kością pacierzo­
w ą jest W isła  i jej dop ływ y.

Na tern podłożu geograficznem, tak ściśle 
nam przez Opatrzność wyznaczonem, jąć się 
musimy dziś jak najżyw iej kontynuowania o- 
w ego w ielk iego zadania, o którem już wspom- 
mleliśmy, tj. w ytw orzen ia  jak najbardziej sw o­
istego typu kultury i cyw ilizacy i, poręczające­
go jak najekonomiczniejszą ł jak najwydatniej­
szą przemianę energ;i. czy li p jjpdff jj
tw orzen ie jak największych Ilości pracy. C zy ­
nić to m ożem y, jak już także zaznaczyłem ..,, 
Jedynie w  kadrach tej form acyi, której na i . e 
Narodowość, jeśli idzie o „meritum” sprawy, 
jeśli zaś idzie o formalną stronę sprawy — na 
Imię Państwo. Budowa i umacnianie tego Pań­
stwa, rozw ó j jak najpotężniejszy kultury i c y ­
w ilizacyi polskiej, to nasze najpierwsze zada­
nie, któremu chcemy służyć —  i to służyć 
wszelkim i środkami, które nam stoją do dy- 
spozycyi, nie obierając jakiejś specyalnej po 
temu metody, ale idąc zaw sze i w szędzie w 
jednjTTi szeregu z ludźmi dobrej woli. W ie rz y ­
m y głęboko, że  obranie jednego systemu poli­
tycznego dla osiągnięcia naszych celów  —  to

'w  dzisiejszych stośfinkach luksus —  na który 
Polska dopiero co zwolniona z kajdarów  nie­
woli, z w ięzów  okupacyl, z powijalęfrw eta­
tyzmu — pozw olić sobie jeszcze ule może. 

|„Jfest podstawową wadą wszystkich ideow ych 
system ów politycznych —  jak m ówi pięknie 
jeden z w yb itnyrh  angielskich pisarzy polltycz 
nych —  że choćby i by ły  doskonałymi, ich do- 

iskonałość uwzględnia tylko jeden kompleks 
warunków, że  gdyby m iały przetrwać, musia- 

jłyby  utrwalić zarazem te warunki, które po- 
| winny przecież stanowić tylko krótkie przej­
ściowe momenty w  dzieiach danej rasy." W ie ­

jmy zaiste w szyscy  dobrze, że owemu kom­
p leksow i warunków, któremu na imię Polska 
IWspółczesna —  daleko do ideału! Co w ięcej 
j w iem y, źą naogói oblicze tych warunków je­
szcze ciągle w  wysokim  stopniu odpowiada 
słosunkcm przedwojennym i'1 w zględnie ano1*- 
malnościom w yw ołanym  przez wojnę. W y n i­
ka stąd dla nas, oprócz wspomnianych już na­
kazów  pracy nad. budową kultury własnej i cy  
w ilizacyi w łasnej w  granicach Państwa w ła ­
snego i w . kadrach własnej Narodowości, inny 
wielki nakaz: nakaz stosowania rozumnego i 
konsekwentnego zasad Postępu naturalnego, 
zgodnego z w ielkiemi przykazaniami p rzyro ­
dy, która przez postęp, przez walkę —  prze­
obraża form y niższe w  form y w yższe. A  po­
stęp ten, ta walka, chociaż ciężkie i trudne, jak 
mówią nam nauki przyrodnicze —  przede- 
wszystkiem  biologia coraz silniej w pływ ająca 
na nauki społeczne —  nie są Identyczne z re- 
wołucyą, ale przedowszystkiem  z ewolueyą, z 
dowolną tw órczą  pracą nad zmianą na lepsze 

arunków Istnienia danej grupy etnicznej. U 
as, w  naszych stosunkach, w ytw orzonych  w  

wysokim  stopniu pod w p ływ em  anarchii przed 
j  rozbiorowej, półtoraw iekow ej mewoli, pod 
w p ływ em  okupacyl w  okresie W ie lk iej W o j­
ny oraz etatyzmu cudzego i naszego własne­
go —  ta praca identyczna być musi z  rozbija­
niem w ięzów , z rozw iązyw an iem  wszelkich 
pętli, ze zwalnianiem istmejących a skrępowa­
n ych  sił społecznych. D alecy jesteśmy, jaś 
keśmy to powiedzieli, ód pojęć angielskich i 
| austryackich zwolenników  szkoły Manchester 
skiej, niemniej jednak w ierzym y głęboko, że 
instytucye państwowe i społeczne budowane 
przez nas, w inny dawać w olhy upust siłom,

ule t a i  je ograniczać. Nasze systemy powinny 
jak skóra narastać na żywych włóknach społe
czeństwa. Bo skąd przychodzim y do tego, —» 
ze racytujom y znów Jodnego z wybitnych po- 

i  Utyków współczesnych, by temu łub owemu 
człow iekow i rozkazyw ać: ty masz orać, ty 
kupczyć lub państwem rządzić? B y  pow ie­
dzieć kupcowi: Tobie ma przypaść w  udziale 

jtyle a tyle w ładzy, rolnikowi: Tobie tyle — nie 
Imniej nie w ięce j?  N ie! pow iedzm y raczej 
jwszystkim  i każdemu z osobna: stań gdzie mo 
iżesz, sprawuj tę w ładzę, jaką potrafisz zd ob yć ! 
i  Niech nasz układ społeczny uwydatnia układ 
! sił w  naszem społeczeństw ie, w  nrlarę jak one 
się zmieniają, niech w raz z  nim zmienia się roz 
kład w ładzy. O tw órzm y wszystkim  ludziom 
równomiernie w  granicach roztropności drogę 
do po lityczrego wpły wu —  niech korzystają, 
jak potrafią i zechcą, w skonb inow aroj łub od- 
josobnionej-akcyi, z  wszystkich w  len sposib 
literaln ie danych im sposobności.

D w a są bowiem  w łaściw ie tylko systema- 
ity polityczne: systemat wspierający się na nie 
i  w ierze w  ludzi, przyjmujący, że są oni —  sta­
dem, które musi być rządzone —  mniejsza o 
+o z góry, czy  z dołu. T o  punkt wyjścia w sze­
lakich absolutyzmów i dyktatur, c zy  jednostek 
czy proletaryatu. Systemat drugi, to systomat 

i w iary  w  ludzi, przyjmujący, że jednak, cho­
ciaż dzisiaj jeszcze zaw sze „homo homini lupus" 
przecież jednak mozolną pracą, prowadzoną| 
przez całe pokolenia —  doprowadzić można do 
praw dziw ej wolności i praw dziw ego  brater­
stwa. Równość dotąd pozostanie frazesem, do 
kąd rodzić się będą geniusze 1 ludzie przecięt- 
ini. W  dobrze urządzonem państwie w szyscy 
mieć winni jednakową ilość szans żvc !o v ’ych 
u życ iow ego  startu, u życ iow ego  punktu w y j­
ścia. Równość jednak pojęta jako cel —  jest 

iniezjszczalnyin absurdem, lak samo, jak znie­
sienie własności indywidualnej na rzecz ogó­
ł u —  własności indywidualnej, która jest Ko­
ścią pacierzową dzisiejszej kultury i cyw iliza ­
cyi, okupionych tysiącami lat w ys iłków  całej 
ludzkości.

Jerzy Konarski

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

Z zagadnień o śmierci.

Odczyt wygłoszony w dniu 28. raździerwa  
br. w sali Towarzystwa Muzycznego.

(Ciąg dalszy.)

Tego nie uczynię, bo najgłębszą zasadą okul­
tyzmu to nie wiara w dogmat, ale wiara w  w e­
wnętrzne własne przeświadczenie —  a to osią­
gnąć wtedy tylko mogę, jeżeli je rozumem mojem 
ogarnąć jestem w  stanie —  a raczej jeżeli rozum, 
mój wytężę do tych granic, których przekrocze­
nie nie jest mi wprawdzie możbwem, ale dla Du­
cha mego przypuszozatoem i możliwie wiarygo- 
dnem na podstawie tych praw, które znam, a pra­
wo to, o ile jest prawem, może być tylko jedno i 
to samo we wszystkich przejawach wszechświa­
ta, tak w zmysłowym jak i ponadzmysłowym, tył 
ko w  ramą formę przeobrazanem.

Będę Się'zatem ściśle trzymał na tej granicy, 
m  której nauka ścisła zetknęła się z  okultyzmem, 
oie będę się wdawał w  żadne teozoficzne w yw o­
dy, jakkolwiek niezmiernie ugięte swojem prawdo­
podobieństwem i głęboką ideą wyszlachetnienia 
duszy człowieczej —  odrzucam z góry wszelaką 
doktrynę spirytystyczną, jako wulgarną i nie- 
wyrrzymującą krytyki nawet bardzo po- 
kłaitffwego poziomu myślowego —  postaram się 
przystąpić do problematu śmierci z całą powagą 
wysJtoów tych badań, których nauka nieuprzedzo- 
u ,  wytężona li tylko w kierunku prawdy, choć­

by miała być i najprzyłrrzejszą da  moich myśli, 
nam na razie dostarcza.

Aby zrozumieć, czem jest śmierć, trzeba nam 
zrozumieć dokładnie składniki, z iakich człowiek 
jest zło żon. Ustrój hermetyczny człowieka jest 
nauce okultystycznej dokładnie znany, aam go o 
tyle, o ile nauka utajona przez nasze badania 
stwierdzoną została.

Według nauk okultystycznych jest cały 
wszechświat wypełniony, całe istnienie jest prze­
sycone i przesiąknięte nieskończenie delikatną ma 
teryą, której grubym zrnateryalizo waniem już jest 

I nas#: eter fizykalny, materya w  piątym lub szó­
stym agregacie, znaną w  okultyzmie hinduskim 
pod nazwą: prana, w  kabali żydowskiej zowie się 
ta materya aur, której oozytywnyjai biegunem jest 

i OD, nazwa, którą Rerchenbach nazwał tę przez 
1 siebie niezależnie od nauk okultystycznych w  po- 
! czątkach XIX wieku na nowo odkrytą materyę, to 
telesma nauki ukrytej, złożonej w  księgach Hertne 
sa TrtomegSstą, to on osiawiony magnetyzm zwie 
rzęcy Mesmera, to promieniejąca materya prof. 
Crookesa, radioktywna siła Curie, materya wysy 
łająca N—  promienie Biowilota 7—  materya której 
istnienia dowiódł już Reicheobach zia pomocą lu­
dzi tak zwanych sensytywnych, to znaczy ludzi, 
których siatkówka jest tak niezmiernie czuła, że 
jest nawet wrażliwszą od najdelikatniejszych apa­
ratów fizykalnych, jakimi stwierdzamy niewidzial 
ne promienie, a wiec ludz* jasnowidzów, obdarzo­
nych taką nadwrażliwością wszystkich zresztą na 
rządów zmysłowych, że słyszą to, czego zwykłe 
ucho, zdolne chwytać najwyżej 20 tysięcy drgnień 
eteru na sekundę, ’ isłyszeć nie może. a zwykłe 
oko ludzkie, dostosowane tylko dla siedmiobarw- 
mego widma słonecznego nśc już nie widzi, gdy

chodzi o przedłużenie .witoma z obu stror w nie­
znanych kierunkach —  wkizą więc sensytywd ule 
widzialne promieme ultra-fkdetowe ' i tofra-czer- 
wone, a ludzi sensytywnych jest dalako więcej, 
aniżeliby się zdawało. Każdy niemal człowiek jest 
mniej lub więcej sensytywny, chodzi więc zatem 
o wyższy, lub możliwie wysoki stopień tej sen&y- 
tywności, a wtedy z łatwością totniearfe tej ma.e- 
ryi stwierdzić można. Są wprawdzie 1 aparaty ft 
zykalne tak zwane spektranzanlny, ale jesrez* 
zbyt iraiio wydoskonalone, by módz nimi swobo­
dnie eksperymentować.

M aterią tą, znaną jak już mówiiem w  okułty*- 
zmie od tysiąca lat, pod najrozmaitszymi nazwa­
mi, ochrzczono obecnie, by przyjąć jednolitą na­
zwę, zoeterem, a ten zoeter jest nlczem więcej 
jak ową przez ścisłą naukę materyałts^ycsuą wy­
śmiewaną siłą życiową, przenikającą zarówmc 
każdy minerał, jak najwyższą istotę, jaką jest 
człowiek, one siłę życiową, którą najgenialniejszy 
z wszystkich Ieka'zy, a właściwy twórca nauk 
medycznych potężny jasnowidz Paraoelsus XVII 
w ;ek, a z nim razem Jan Baptysta 
Hełmomł nazwał Archeuszem. I zdumiewa­
jąca rzecz, że współczesna medycyna zwolna, z 
ciężkim wprawdzie oporem zerka w  stronę tego 
A-cheusza, fctó-eeo wiek ogłupiającego Oświece­
nia dawne już był pogrzebał

(C . d. a.)
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Z m a r ły m .
Lw ów , 2. listopada.

Tym, którzy pod pomnikami, na miejscu po- 
święconem w  chwale spoczywają —  i tym, któ­
rzy  rozrzuceni po bezbrzeżnych polach, nieznani 
i opuszczeni śpią —  przeznaczony jest dzień dzi­
siejszy —  jedyny w  roku „Ich“ dzień.

Tym, którzy pomarli, schorzali i utrudzani i 
tym, których bujne pa^mo życia przecięła śmierć, 
jak grom nagła, jak błyskawica oślepiająca — 
wśród huku dział i krzyku krwawliących się tłu­
mów na polu chwały.

Tym, którzy zuchwale poszli w  czeluść śmier­
ci, wierni obowiązkom, wsłucnani w  głos sumie­
nia, wołającego: za prawdę giniec-e! — i tym, 
którzy zwabieni kuszącym szeptem kłamliwych 
proroków, porwani pustem hasłem ślepych fana­
tyków, pokładli swe głowy za sprawę złą, za ideę 
nienawiści, za kainowe piętno —  im wszystkim 
dany jest dzień dzisiejszy, iżby wyrównał różańce, 
uciszył zgiełk, zjednoczył ich wszystkich w uko­
jeniu wspólnej 'śmierci. Przebaczył i pojednał.

Tym, kiórzy z krańców' świata przybyli przez 
morza i lądy, gnani jak stado owiec wolą moca­
rzy, by zginąć w  stronach obcych za sprawę obcą, 
do końca nie wiedzący, poco i dla kogo —  i tym 
którzy świadomi celu swych wysdków padli w  o- 
bronie zagrożonych ognisk domowych — ieden 
przypadł kres: spokój nicości.

Pruchnieją w  ziemi wespół ułożone głowy. 
Jedne z nich —  za życia pochylone brzemiemem 
trosk lub pokorą, niewolnika, głow y —  snujące le­
niwy wąjtek myśli ciężkich i jałowych. I takie 
głowy —  rozwichrzone, opromienione poczęciem 
idei wielkich, wstrząsających, które nie mogły do­
żyć urzeczywistnienia, bo przyszedł koniec. I tych 
i tamtych jednakowo zwrotna, nieprzerwanie 
v ahłlonie w  siebie ziemia, aż znrkną, rozpłyną się 
w wodach, rozniosą wichry ich popioły.

,JNon omnis moriar!...“  Jak pozostał wśród 
łudzi dar ognia, choć odszedł na mękę pokuty Pro- 
metej, tak pozostaną raz ścLjgnięle z chaosu my­
śli choć odeszli ich rodzidele. I tułać się będą te 
myśli wśród pokoleń i błądzić, aż doczekają dnia 
urzeczywistnienia, dnia tryumfu.

I ci pozostaną, którzy na rubieżach ojczyzny 
rzucili swe kości. Trwać będą, jak wal duchów na 
straży. W zywać będą żywych głosem bijącym, 
jak ukryte źródło, iżby nie zaprzepaścili sprawy,

JF.RZY BANDROWSKi.

L isty  z  p ro w in c y l
Posępne święta. —  Mtckiewicz-nekromanta. — 
Potęga „Dziadów". —  Okultyzm Mickiewicza. —  

Duchy są.

V.

żakllczyn, w  październiku.

Zachmurzyło sie niebo, stało się ołowiane, 
szare, posępne. Świat posmutniał, pobladł, zasę­
pił się, zadumał,.. Idziemy ku smutnym, żałobnym 
liniom... Słońce schodzi w  podziemia, nad czarną 
rzekę Letejską, nad Styks, wijący się potworne- 
w& skrętami w  bladych zmrosach. Ziemia obu­
miera.

Dusza ludu rolniczego, takhn są Polacy, Indu 
wsjółży&cego i zrosłego z ziemią, jest na ten 
moment niezmiernie/czuła. Ludzi ogarnia strach, 
przygnębienie. Z atawistycznem przerażeniem, 
jakby zapominając, że wiosna prędzej czy później 
przyjść musi, drżą przed zimą. Wieśniacy, ći lu­
dzie rzekomo tak zdrowi, silni i zahaitowani, za 
pierwszym podmuchem wiatru jesiennego chwy­
tają za kożuchy łuib grubo wato-wane kurtki. Jest 
to prawdopodobnie nerwowe, bo oni drżą z zim- 
®a, mimo tż przeważnie jest ciepło, rzadko kiedy 
chłodno. Ale im wystarcza już to, że dzień jest 
chmurny i słońca niema — i narzekają na 
„mróz".

Równocześnie dusza staje się niespokojna, 
strwożona, płochliwa Ludzie zaczynają się bać 
duchów. Księża twierdzą, iż nigdy niema tak żar­

za którą oni spłonęli w  ofierze. Grzmieć będą, jak 
surmy bojowe, kiedy na ich mogiłach nowa roz­
gorzeć walka. 1 poprowadzą do zwycięstwa.

I ci pozostaną —  zbłąkani, złożeni na cało­
palenie molochowi fałszu. Za skargi ich zniszczo­
nych istnień objawi się kiedyś —  Poznanie, prze­
mówi okrzykiem prawdy, którą ukryto przed ni­
mi za życia. Zażąda porachunku za ogrom dokona­

nych klęsk. I pogrąży apostołów kłamstwa 1 z *  
głady w  wyklętą otchłań złorzeczeń, w noc któ­
rej świtem jest zapomnienie.

Niechże więc nie idą ci siewcy zła i niena­
wiści na mogiły, aby tam łzą teatralną opłakiwać 
śmierć svych kondotierów. Bo choć ciche są ! 
senne mogiły, wstrząsną się pod stopą mordercy 
i wybuchną pożogą buntu.

N A D  M O G I Ł A M I .
Tysiąc  tu leży  z wszyśtK ich  śti/iata s t ro n  — 
tyskie p o łączy ! tu n a  zaw sze  zgon.
Tysiące  istn ień  — je d e n  w s p ó ln y  g r ó b  —  
c b f i ty  tutaj śm ierć  uK ry ła  łup.
T u  b ez im ien n y ch  m og iły  IL Krzyz  
strzeże, r a m io n a  swe u n o sząc  wzwyż.

W  zgo d n y m  sp o K o ju  — p rzy jac ie l czy w r ó g  
gd y  razem  śm ierc i p rzek ro czy l i  p ró g .
P on ie ś li  wszyscy c iężk ie j w a lk i  t rud  
nim d o  p rzy tu łk u  tego  w esz li  w rót.
W stęp  tutaj H o jn ie  o k u p i l i  k r w i *  — 
teraz bez  ża lu  i b ez  t ro sk i śpią.

W ieczn y m  jest s p o k ó j  ich  ostatn ich  leż  -  
p ró ż n o  zegary  b i ją  z m ie jsk ich  w ież  — 
n ie  d la  n ich  K rok i sw e  o d m ie rza  czas, 
n ie  cięży p ie rs io m  ich  m o g iln y  głaz...
Czy n oc  p a n u je  i m ilczen ie  gw iazd ,
czy w  k o ło  huczy r o z g w a r  lu d n y c h  m iart,
czy — czas - n  — ch w ie jn y , w ś r ó d  w a l ia ń  i d rż eń ,
cza rn e j postac i n a  g r ó b  p a d n ie  cień
i ję k  p rze lec i dzH rnem  echem  w k r ą g
i za łam an ych  d w o je  ch rzestn ie  r ą k  —
je d n a k o  — b o le ś ć  czy r a d o ś ć  i śm iech,
ża l czy n ie n aw iść  — n ie  o b u d z ą  ech,
n ie  w zruszy  le g ły ch  ż a d e n  życia znak ,
wszystko im obce... M oże  lep ie j tak?

T ysiąc  tu leży  z ro żn y c h  św ia ta  *.‘ rc r . 
tysiąc zna laz ło  tu ostatn i schron...

liwego zapału religijnego, jak w  dzień Zaduszek i 
Wszystkich Świętych.. Ale księża mało kiedy wie- 
dząi, do jakiego stopinia w  te dpi ludzie się umar­
łych, a raczej duchów ich boją. Nie wiedzą — bo 
trudno się dowiedzieć. Lud nie powie. On wie — 
wie na podstawie tysiącletniego doświadczenia, że 
gdyby się z  temi wierzeniami i przesądami zdra­
dził, staranoby się wykorzenić je, a przekonamy 
iż one stanowią podstawę jego teozofii, za nic na 
świecie wyzbyć się ich nie chce. Tys.ąc lat prak­
tykowania katolicyzmu zredukowało stare jego 
pogańskie wierzenia do kilku może tez —  ale 
tych nlic mu już nie wydrze. Tych kiliku starych 
pogańskich tajemnic, stanowiących szkielet jego 
polskiej duszy, lud stizeże bacznie, świadomie lub 
nieświadomie, ale faktem jest, iż człowicK nie­
powołany dotrzeć do nich nie może i nie dotrze, 
zaś człowiek umiejący je ocenić, może je zdobyć 
tylko po długich zabiegach i razy nadzwyczajnej 
ostrożności.

Do takich ludzi należał przede wszystkicm 
Mickiewicz, największy najpotężniejszy i naj­
straszniejszy nekromanta polski, człowiek, który 
niewątpliwie duchy widział. Mimochodem mó­
wiąc, rzeczy te traktuje się u nas dziwnie lekko­
myślnie i niepoważiiie. Uważa się Mickiewicza za 
geniusza, w ierzy się — nie bez racyi —  w  jego 
dar proroczy —  który miał też Słowacki, Krasiń­
ski, Norwid, a w  wysokim stopniu Wyspiański — 
ale to, co Mickiewicz mówił o duchach, traktuje 
się jak niedorzeczne bajdy, wychodząc z założe­
nia, iż poecie wolno „fantazyować“ bezkarnie i 
bezkrytycznie. Jest to pogląd w  najwryższym 
stopnhi dziecinhy. Wielki poeta, profesor uniwer­
sytetu, stojący przed audytoriom: obcem, a tak 
krytvcznem iak Francuzi, nie bedzie oDOwiadał

S T A N IS ŁA W  M RÓZ.

bajd i dziadowskich klechd, nie zaryzykuje lekko­
myślnie twierdzenia, że duciry zjawiają się w  ta< 
kiej postaci, w jakiej je wielcy artyści-wizyonerzjf 
odtwarzają, nie będzie naiwnie rozwodził sfę na< 
szczegółami ich garderoby. Kto dobrze zna ge­
nialne wykłady Mickiewicza o Słow-u^szczwźnia 
kto zna miejsca, odnoszące się do życia św iata, 
życia pozagrobowego i jego stosunku do n asze j 
świata, ten zrozumie, że Mickiewicz mówi o tyci 
rzeczach zupełnie poważnie. Poeta tak wielki, jal 
on, nie nadużywałby nigdy słowa ,xrućh“ .

Zdaniem oknitystów Mickiewicz inlcyowany 
bi-i w  nauki tajne. To samo mówią o Towiańskbn. 
Dtwodem, że Mickiewicz okultyzmem się zajmo­
wał, mają być jego „Dziady", zwłaszcza ich kon- 
stmkcya wewnętrzna, symbolika i stosowanie 
oraz stopniowanie zaklęć i egzo-cyzmów, podobno 
—  z  punktu widzenia okultystycznego —  bez za­
szum. Także związanie utworu z przesileniem ie- 
siennem brane jest pod rachubę, pazei oo „Dzia­
dy" stają się największem polskiem misteryusn, 
Jako takie, sohodzą/c w  najgłębszą głąjb polskiej 
(ludowej) duszy i wydobywając z niej na po­
wierzchne życia najstarsze, a zatem konsekwent­
nie najtrwalsze (przetrwanie tysiąclecia dowodzi 
siły niezniszczalnej) walory duchowe, tern samem 
wzmacnia dzisiejszą świadomość polską, zasila ją 
i tworzy z -niej potężną i szerszą podstawę do 
twoizenia na przyszłość. Że tak jest, że Mickie­
wicz to istotnie sprawił, tego dowodem tewiąca 
tak potężnie w  „Dziadach" twórczość Wyspiań­
skiego, który w  pewnym psychotogiczrrrr mo­
mencie był takim samym Aniołem Stróżem naro­
du polskiego, iak swego czasu Mickiewicz. Po­
przestając z braku miejsca na twierdzauru kate- 
goryczmein zaznaczam. .ilżmod tym wzeteklom
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Lwów, 2 listopada.
Istnieje w  dziennikarstwie niezbyt miły mo­

że, ale potrzeby dyktowany zwyczaj zaglądania 
do starych roczników. Praktykuje się to w roz­
maite rocznice, aby skontrolować dystans, jakiś- 
my przebyli od tego samego dnia przed rokiem, 
dwoma lub dziesięcin. Przerzuca się własne, lub 
cudze artykuły programowe, aby bądź to nawią­
zać, bądź przeciwstawić się do niej, by uniknąć 
dawnych frazesów, lub przypomnieć nastrój nie­
gdyś przeżyty.

Ulegam temu zwyczajowi, chcąc na nadcho­
dzące święto Zaduszek napisać słów parę. Który 
rocznik otworzyć? Oczywiście ten najpamiętniej- 
szy, najwięcej mogący powiedzieć, najbardztój 
brzemienny w wypadki; ten najlepiej Zaduszkom 
odpowiadający — gdyż Lw ów  stał się wówczas 
jednem cmentarzyskiem, po kfórem błądziły czier 
wone od krwi upiory — rocznik 1918.

Szukam stronnica po stronnicy, lecz niema 
słowa o Święcie Zmarłych. Biegnę pamięcią w re 
chwile i wiem już. Numer „zaduszkowy" nie wy­
szedł. W  miesięczniku luka, po której dopiero nu­
mer „Gazety Wieczornej" z datą 3. listopada. Nu­
mer tak pełen wiadomości o żyjących i konają­
cych, źe na wspomnienie o zmarłych niegdyś, 
uiiejsca nie starczyło.

Wielkie zdarzenie pirzytłoczylo odwieczny 
Zwyczaj.

Żywa, c!epłą krwią pisana hfetorya, odsunęła 
$a bok Tradycyę.

Terkot karabinu maszynowego zgłuszył śpie­
w y żałobne na cmentarzu, a dymy prochu przy­
ćmiły światła zapalone na grobach najdroższych.

Zamiast iiść rozpamiętywać pod pomnik da­
wnych powstańców — biegło się w  szeregi dzi­
siejszych. Miast wielbić Boga modlitwą —  czy­
nem Go się witfbilo. Zamiast śpiewać „Z dymem 
pożarów" — w  pożarów dymie kładł Lwowianin 
młodą głowę do snu śmiertelnego.

Takie były Zaduszki 1918.
Czerwone Zaduszki
Dlaczego ż wszystkich lat właśnie o tych Za­

duszkach wspommamy? Gzyliż godzi się wciąż 
myśleć o ranach i krwi bratniej? Czy nie należy 
raczej znowu w skupieniu u najdroższych gro­
bów —  a przecie od listopada 1918 tyle ich przy-

„Dziady" spełniły u nas to samo zadanie, co cała 
twórczość Wagnera w  Niemczech. Dlatego zaka­
zane były tak w  Niemczech (w  teatrze) jak i w 
R osyi

Jednakże przypisywanie Mickiewiczowi w ie­
dzy okultystycznej uważałbym za zbyteczne i 
niiczem nie poparte. Siadu takich studyów odna­
leźć nie możemy, prócz tego w  owych czasach 
nie były one modne, ani też łatwe do przeprowa­
dzenia. Książki okultystyczne były rzadkie i prze­
ważnie znajdowały się w  ukryciu. Zatem to, co z 
okultystyki zdobył Mickiewicz, musiało pochodzić 
% innego źródła. Studyum przedwstępne stanowiła 
z pewnością mitologia grecka, traktowana przez 
poetę nie jak skandaliczna kronika „beau mon- 
de‘u“ olimpijskiego, lecz poważnie, jak na to za­
wsze zasługiwała i zasługuje dotychczas. Pod 
łyim względem geniusz Mickiewicza znacznie w y ­
przedził najlepszych owoczesnych, a nawet dzi­
siejszych znawców greckiego świata, redukują­
cych wiecznie symbolikę grecką do niedorzecz­
nych przesądów ateńskiego tłumu, a zapominają­
cych o tajemnicy rni&fcryów i teozofic^nj-ch czy 
jeż okultystycznych klubów greckich.

Tak przygotowany przystąpił. Mickiewicz do 
rozważania poważnego i rozwiązywania tajemnic 
! zagadnień, jakie w młodości'przejął od ludu lub 
u ludu dostrzegł. A byt to lud przeważnie litewski, 
lezykiem sw ym, życiem i obyczajami zupełnie od­
cięty od świata, a zatem także mato jego wpły­
wom poddany, lud, który w  mierze większej od 
msz egu ludu zdołał zachować swe dawne zw y­
czaje i obrzędy — zwane też zabobonami. W  
„Dziadach" obrzędy pogańskie napozór mięszają 
się z  katolicyzmem — napozór, albowiem Kościół 
katolicki, iak to dobrze ' wiadomo. asvmUowrał

05 To — modlK się i o  zagojenie ran prosić 'Najwyl 
szego?

Któż nie raiłby? Myślą tkliwą, rzewną i ser­
deczną przylegamy dbilsiaj w  szlochu najoichrzym 
do ziemi, która kryje ozszyct kochanych. Ale głó­
wnie tych właśnie dziś wspominamy, którzy ma­
leńkie pele obok cmentarza Łyczakowskiego zale­
gli, śmiercią swą bohaterską na mapie Lwowa no­
w y punkcik ral smutno, tak bardzo smutno się na 
zywający, stwarzając:

Cmentarz Obrom#3w Lwowa, 
j Nie przez tradycyjny obowiązek czułości w 
Dz'eń Zaduszny. Może raczej z stokroć głębszych, 
istotniejszych przyczyn. Tulimy się w  myśli do

grobów naWroższycn tych w>naterow, jak gdyby1 
my dziś jeszcze ich nieusbiuŁOBegc ramienia po­
trzebowali. Wszak może jeszcze nowa nadejść po 
trzeba — a któż bardziej niezawodny, niż oni? Tu 
limy się w kh zimne objęcia, pav'iń, że u u  nie 
zawiodą, i prosimy Boga, abyśmy nie musieli jak 
ks_ądz Kamiński w Zbarażu nad trumną W ołody­
jowskiego jeszcze zawołać:

.JLarum grają, a T y  się nie zrjrwasz, szaDli 
nie chwytasz? Na boń nłe s ia d a s zC o  ■£; stało z 
Tobą żołnierzu? Załiś swej dawnej przepomniał 
cnoty, że nas samych w  żalu jeiio i trwodze zo­
stawiasz?"

j .  G.

Z A D U i S Z l t  I.
Dzisia j p o p io łe m  przysypaw szy  tw arze  
P ó jdz iem y  wszyscy o d w ie d z ie  cm entarze  —
W ię c  n a  m o g iłach  n ie ch a j du sza  K lęka.
Czy  Kto szczęśliwy, czy go  fro sK a  nęka .

B o  m ó w i dz is ia j s iła  rzeczy  przesz łych ,
1 te m il ia rd y  d u c h ó w  ju t  odesziych ,
T o  jest na jśw ię tsza  d la  lu dzk ośc i Księga,
P o  K tórą  . ' / w y ,  jak  p o  m ą d ro ść  sięga.

B o  ęi, co  b a w ią  ju t  za tyc ia  m iedzą,
C i ty lk o  je d n i  w szystko , w szystko  w iedzą .
I z d ra d z ą  temu, Kto n a d  g ro b e m  K lęk a  
C zem  lu d z k ie  szczęście i czem lu d z k a  m ęka.

H E N R YK  ZB IE R ZC H O W SK l.

Gen. Żeligowski o przeszłości Wilna.
Co ośw*adczy£ generał korespondentowi ,,Mornin^ Post“.

Wilno jest miastem połskiem. —  Zrobi sie wszystko dla przyspieszenia chwili ujawnienia ©- 
statecznej woli ludności. —  Pierwszy projekt Iiymansa może stać się podstawa dla pertrak- 
tacyi —  drugi nie do przyjęcia. —  Przyłączenie Wilna do Litwy byłoby zgubą dla miasta.

Londyn, w  październiku.

Korespondent „M ornlng Post" rozm aw iał 
w  W ilnie z gen. Żeligowskim  i pó^aje w  dzien­
niku następujące szczegó ły  tej rozm ow y:

—  N azyw a ją  mnie w  Anglii —  m ówił ge­
nerał —  bandytą; nie jestem ani bandytą, ani

wiele obrzędów pogańskich 1 uznał je za własne, 
aby pogan przyciągnąć. W ystarczy powiedzieć, 
że przeważna część kościołów została zbudowana 
aa dawnych „uroczyskach".

Niech Czytelnicy nasi sądzą o mnie co chcą.
Nie mam najmniejszej przyczyny wierzyć dokto­
rowi X., profesorowi N „ lub inżynierowi Z., któ­
rzy duchów nie widzieli, a nie wtórzyć Mickiewi­
czowi, Słowackiemu i Wyspiańskemu, którzy je 
widzieli. W  Sorbonie mówił Mickkw.cz o swoich 
snach: „Ilekroć się przebudzę, widzę je koło siebie 
cieleśnie rozpierzchające się i uciekające, jak zwie 
rzęta, kiedy człowiek nagłe i niespodzianie poja­
w i się między niemi."

Żyjąc wśród tńdu widzę, źe on w  duchy wie­
rzy i boi się ich.

To niesłusznie.
—  Bo umarli —  mówi Maetertfrick w  swej 

książce „Les Sentfers dans la Momtagne" —  bez 
wzflędu na to, jakimi byli za życia, stają się po Św iat usłyszałby w ięcej o tych kombinacyach. 
śmierci lepszymi od najlepszych z pośród nas. j  gdyby nk stanęli im w  poprzek alianci 1 Pol- 
Mniej dobrzy, pozbywając się swego ciała, pozby-jska. Przyłączen ie Wilna do państwa tak małe- 
wają się równocześnie i swych .występków, s ła -:ż °  i nieustalonego, jakiem jest L itw a, ty ło b y  
bości i małostkowości. Pozostaje sam duch, który dla miasta zupełną zgubą i w jTtw o rzy ’ oby dla 
w  każdym człowieku jest czysty i nk może pra- nas niezmiernie ciężkie warunki strategiczne, 
ignąć niczego innego, jak tylko tego, co jest dobre.
Niema złych duchów umarłych, ponieważ niema 
złych dusz.

też politykiem, lecz żołnierzem  i zaw iru ję  sląf 
na spraw y tylko z tego punktu widzenia.

Ludzie na czele których stałem, pochodzili 
z W ileńszczyzny, a w alczy li oni o swą ziemię 
p rzeciw  bolszew ikom  I nagie dowiedzieli się, 
źe W ilno ich ma być oddane L itw ie. Jesteśmy 
tu i zostaniem y; Wilno jasi miastem polskiem, 
o czem może się pan łatwo przekonać. O ile 
L iga  Narodów  zw lekać będzie z decyzyą, zro­
bimy wszystko co m ożliw e dla przyspieszenia 
chwili, w  której ujawnioną będzie ostateczna 
wola ludności.

Przyjmuję możliwość federacji Polaki 1 
Litwy, ale wtedy dopiero, kiedy stosuneł WU- 
na do Xowna będzie oparty na zasadzie zupeł­
nej równości. P ie rw szy  projekt Hymansa mo­
że być do przyjęcia Jako podstawa dla pertrak 
tacyi, natomiast drugi — jest dla nas zupełnie 
nie do przyjęcia. Litwa jest obecnie narzę­
dziem w  rękach niemieckich. Kowno ma zupeł 
ny w ygląd miasta niemieckiego, a w armii in­
struktorami są oficerow ie niemieccy. Nlecb 
Anglia rozstrzygnie, pytanie, czy L itw a  ma być 
mostem, łączącym  R csyę z Niemcami, czy też 
rozgradzającym murem.

M ożllw em  jest, źe wszystk ie ro ty  Czlcze* 
rina w  sprawie W ilna pisane b y ły  w  Berlinie.

Zrozumieli to już żyd zi m iejscowi, występują­
cy dawniej przeciwko mnie, a popierający 
mnie obecnie, ponieważ w idzą, że lepiej będzie 
gd y  W ilno będzie należało do dużej Polski, niż 
małej L itw y . Dlaczego Angńa 1 rząd angielski 
nie chcą tego zrozumieć?
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CISTESS ( ś l b e r t l n i )  k to r>  « J. j  n ^ u  t a ­
l e n tu  p r z e w y i i z a  H n A R Y  r E E f ,  
r k i l  ; s ię  w krfi ce p o  rat^ p ie r w ­

szy w s e n s a c y jn y .n  d r a m a c ie

Dalszy rozwój Bytomia zagrożony.
Niemcy chcą zazmienić Bytom za kopalnie państwowe w Zakrskiein.

Bytom , 1. listopada.
( + )  G ran ic* na Q. Śląsku nis wypadła 

tbyt korzystnie dla na.s a i guspodarczo stwo­
rzy ła  dziwoląg, który może bardzo ujemnie 
óddziałać ra interesy, nie tylko poszczególnych 
okolic, ale i miast.

W  takich niekorzystnych warunkach zna­
lazło się miasto Bytom. 1u długim językiem  
w rzynają się posiadłości Niem iec a ź  Jo B yto­
mia, poza którym  biegnie granica Polski. B y ­
tom został w ięc pozbaw iony zupełnie okolicy, 
a wiadomo, iie miasto bez okolicy istnieć nie

może, a tem bardziej Bytom , który stoi ukryty 
poza miastami na zachód wysuuięlem i Za­
brzem i Gliwicami.

T o  też byt Bytom ia został niesłychanie za 
grożony Z ruchliwego miasta stanie się on 
m artwym  punktem. Zato rozrosną się Katow i 
ce, Sosnowiec, Będzin i Częstochowa. P rzew i 
dując swoją klęskę N iem cy bytom scy udali się 
do Berlina, pi osząc rząd niemiecki aby p rzy  re 
gulowaniu granic, zamienili sie z Polską, odda­
jąc jej Bytom, za kopalnie państwowe w  Zabr- 
skiir powiecie.

0 żywność dla G. Śląska.
Spnwa aprowizacyi Górnego Śląska w rękach 

rolników.

Sosnowiec, w  październiku.
Część Górnego śląska przyznana Polsce,

przedstawia olbrzymie braiki pod względem apro- 
wizacyjnym. Szczególniej silnie daje się odczu­
wać brak ziemniaków, dowóz zaś środków żyw ­
ności został do tych powiatów obecnie wstrzy­
many.

Dokładnego zaaprowizowania Śląska, będzie 
modna jedynie teraz ujfconać, albo wiem wkrótce 
zaczniie się zima i cały tabor kolejowy użyty zo­
stanie do przewozu węgla i innych produktów 
przemysłowych.

Władze nasze powimie się więc zająć powo­
łaniem odpowiedniego organu, któryby się zajął 
uregulowaniem sprawy aprcwizacyi Uórnego Sla- 
ska. Producenci rolni i Syndykaty rolnicze powin-

Ceny na tnwary p'erwsz)j po­
trzeby spadają.

O DRUCH Ó W  Z A U W A Ż Y Ć  SIĘ DAJE  
W  W IELK O PO LSC E .

Poznań, 1. listopada.
W  ostatnich dniach dała się zauw ażyć w  

Poznaniu zniżka cen artykułów pierwszej po­
trzeby. Spadły znacznie ceny jaj drobiu i ma­
sła. Spodziewana jest zniżka chleba. P iekarze 
uchwalili zn iżyć cenę r.a chleb. Funt chleba 
kosztować będzie 75 marek, chleb pszenny 150 
mk. Istnieje nadzieja, iż chleb z dniem każdym 
będzie tańszy.

Ziemniaki w  Poznaniu kosztują obecnie 
2100, a zniżka szła w  sposób następujący: 18. 
z. m. pfacuno za korzec 4000 mk., 20. z. m. 2500 
marek.

W  Łodzi kartofle które kosztow ały przed
ne już teraz zgłaszać swe oferty do Departamentu kilkoma dniami 5500 do oOOO marek, nabyć mo 
aprowizacyjnego dla Górnego Śląska w Sosnom- żna obecnie za 400(1 mk. P rzew id yw an y  jest
cu, który to urząd pośredniczy 
wszelkiego rodzaju umów.

w  zawieranej dalszy spodek cen na inne artykuły

Wszystkie tysiącmarkówk? 
m u s z ą  b y ć  p rz y jm o w a n e .
Wywiad z dyrektorem P. K. K. ?. —  
Sześć fabryk falsyfikatów. —  Opinie co 
<’o prawdziwości banknotów wydaje P. K,
K. P. — Dlaczego nie i ożna ogłaszać,

1 tóre sasye. są faftzywe.

Ze względu na to, iż sprawa fa łszy ­
w ych  tysiącm arkówek obchodzi całe 

, społeczeństwo, zam ieszczam y niniej- 
szein szczegóły  podane przez dyrektora 
P. K. K. P. spraw ozdaw cy jednego z 
pism warszawskich. Informacye t# 
brzmią:

W arszawa, w  październiku 
( + )  Dyrektor P . K. K. P. ośw iadczył w 

wspomnianym w yw iadzie , że w  ostatnim cza­
sie udało się w yk ryć  sześć fabryk fałszywych  
pieniędzy w kraju i dwie fabryki w  Niemczech, 
Pieniądze są tak znakomicie podrobione, że 
trzeba fachowców, by mogli sfałszowanie w y ­
kazać? Z tego pov'odu nikł n5e ma prawa nie- 
przyjm ować banknotów białych c zy  bladoró­
żowych, gdyż  nikt nie jest w  stanie określić, 
c zy  bilety przedstawione są fa łszyw e, czy  do­
bre. O opinię prawdziw ości banknotów należy 
się zw racać do oddziałów P t K K. P., która 
wym ienia białe i bladoróżowe tysiącm arkowe 
bilety bardzo chętnie na em isye fio letowe.

P . K. K. P . nie może ogłaszać, które serye 
są fa łszyw e, gdyż publiczność zw raca łaby u- 
w agę jedynie na te właśnie bilety, pomijając 
inne, jakie w  m iędzyczasie mogą się ukazać.

DNFA -

MIECZYSŁAW SMOLARSKL

J E  & L Ę  Ń .

i.

A naszej polskiej, cudnej jesieni 
Jakże się wszystko stroi i mieni,
W  owocach stoją schylone drzewa, 
Przestrzeń poezyą zacisza śipiewa.

W  zadumie srebrnej i we mgle bladej 
Przystają rankiem pola i sady,
Lecz świat ma pełne datów ramiona 
Rozkwita jeszcze, nim jutro skona^

Oto po Krańce bezmierne oytu 
Czara się bujna pełni dosytu „
1 dni ostatnie a złote płyną 
Kojące ciszą, wonne jak wino.

1 tak się azieje w  całej naturze,
Zachód nim ginie —  rozrzuca różle 
I jesień gasnąc po złotych strzec dach 
Umiera pięknie —  kona — w  uśmiechaahł

łn.
O znam i tamtą, bez promieni,
W  żałobie smętnej dni gasnąca 
O w y żałoSne dni jesieni,
Złamame sknzydła konające! v

O  w y  bezsenne, długie noce,
Pc otulane w  ca tum szary.
Gdy światło żadne nie migoce,
A  wiatr w  bezlistne dmie konary.

Jakaś potężna siła wroga 
Zabija wtedy twórczą duszę,
Skłania nam głowę żal i trwoga 
|W skardze żałosnej, w  bezotusze.

O znam was chwile sirwiwyal wzniesień 
W  jakiś ostatni mrok żywota.
0  jakże mną jest ta jesień 
Niż ta gasnąca jesień złotai

m

Przedemną pola i kwiaty
1 długi łańcuch gór...
Wśród krzewów w®e i chaty 
Pod ciemny suną bór. .

W zgórz szereg w  świetle poranku 
Jak szlak szafirów lśni.
Nasturcye na skraju ganku...
— Wśród złotych wrzesień dni.

Gdzieś z dołu szronią strumienie
0  skalny bijąc głaz
1 górskie ślą swe westchnienie —
Wołając raz po raz.

Skądś sercu się przypomina 
Z czytanych jedna scen;
Słowacki i Eglantyna,
Muzyka, Alpy, sen..;

IV.

W ięc jesień już..
Złote na d-zewach skrzą liście, 

Po nocach w świat śmiertelny wędruje chtód

G ry m a s  w ie c z n o ś c i
Zakliczyn, w  listopadzie.

M iło jest czytać!
A  jeszcze milej jest czytać, kiedy dzieci po 

łożą się spać, zaś żona także czyta.
I by ł taki w ieczór: Dzieci spały, ja c zy ­

tałem a naprzeciw  mnie siedziała żona i też 
czytała. Od czasu do czasu, przewracając kart 
kę, spoglądałem na nią i na jej książkę, powta­
rzając w  duchu z entuzyazmem i nabożeń* 

istwem :

Wśród zeschłych ziół podzwania wiatr srebrzy- 
I szumny nurt wezbranych Ifeci wód. (ści»
0  przybliż się, m pierś mi głcwę zlóiż!
Gdyż jesień już!

Będziemy znów w szare południa zimowe 
Spoglądać w  dal na cichy biały śnieg
1 czekać tak, aż świty powrócą nowe,
Aż z źytis kruż wypijem czar po brzeg.
O przybliż się!... Wieczną mi wiosny wróój 
Gdyż —  jesień już I

Przed domv mego wnijście 
Głuchy dcleciai zgrzyt,
To — Gna —  strąca liście, 
Czy słyszysz ja? — o cytl

Serce — co dzisiaj marzy, 
Wnet czarny skryje grób. 
Ktoś idzie wśród cmentarzy 
Szelestem cichych stóp.

Zaduszny dzień jesienny,
Ten najsmutniejszy z dni,
Ó ludzk!ej doli zmiennej,
0  zmarłem szczęściu śni

1 sfleanga gna żałosna 
Prąez zwiędłych liści ćzwofc 
Cóż nam, źe jutro wiosna, 
Gdy dzisiaj dla nas zgon.
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D Y R E K T O R
wielkiego przedsiębiorstwa handl. doskonały organiza­

tor, z długjletn ią praktyką

z m i e n i  p c s a d ę .
P isenne zg ło szen i o >d jDyrakto.-* do s i i r a  ogłoszeń  

H. FA LLE K , Kraków, Bon row . i i .  3737

jty  lekarskie, ale taka rzecs, Jak książka ku­
ch a rsk a , zbiór praktycznych przepisów na 

przyrządzanie potraw może przetrwać w ieki!
—  Także stanowisko! —  przemknęło mi 

przez g łow ę,
—  A  tymczasem  popatrz, popatrz, co ona 

tu wypisuje! Posłuchaj:
1 drżącym  ze wzburzenia głosem zaczęła 

czytać:
—  Bułki smaczne i tanie. Siedm szklanek 

mleka, piętnaście żółtek —  słyszysz?  —  d\żie 
szklanki cukru m iałkiego utrzeć doskonale z 
żółtkami, drożdży za 20 halerzy —  to niby za

n i  R e n ą  OKESim
do wszystkich egzaminów i rygorozów  
prawniczych, przygotowuje oraz wypo­
życza komplety podręczników ustaw, 

skryptów  i repetytoryów

„ O  O  D  E J
Fryw atna szkoła prawa i konces. W y ­
pożyczalnia podrę-zr ców • rawn :z rch
K r .k 6w, I łr a iz p w  k e  o  I. 30.

(naprzeciw Uniwersytetu). 37jB

—  O, dobia książko! O ty, słodka, puczci 
w a książeczko!

W tem  żona moja podniosła głow ę. P rzez  
chwilę patrzyła na mnie niezdecydowana, w re 
szcie spytała:

—  Nie w iesz ty „ co to jest łut ?
—  Co takiego? Łut? Jakże można nie w ie 

dzieć! T o  taka w aga !
—  T o  ja też wiem, A le tle to jest?
—  P o w ie  ci każde dziecko z drugiej czy  

' trzeciej klasy ludowej...
—  Nie będę przecież latała za dziećmi po 

ulicy, żeby się dowiedzieć, co to jest łut.
—  C ieb ie tego nie uczyli?
—  Uczyli, ale zapomniałam.
—  Zato. naturalnie ja muszę pamiętać!
—  Myślałam, że w iesz.
—  Skądże ia mogę w iedzieć?  Chodziłem 

przecie do szko ły  ludowej znacznie dawniej 
od ciebie. Nie jestem już absolwentem p ierw ­
szej gimnazyalnej... Mam na g łow ie  rzeczy  zna 
cznie w iększe —  niż łut...

, P res tige " ocalony.
Cisza —  ale tylko na chwilę.
—  Proszę cię, ile może być 14 halerzy prze 

Bómaczone na nasze m arki? —  zaczyna się 
snowu ,.piła“ .

—  T o  zależy. Czternaście marek albo i 
jto czterdzieści marek. Zależy ód  tego czy ku­
pujesz bułki lub też brylanty albo świnie. T o ­
war luksusowy, w yrób  artystyczny jak brylan 
ty, świnie, gęsi albo futra, je s t ' znacznie 
droższy.

—  Nie, bo tu w  tej książce kucharskiej pi- 
łze ta jakaś: —  W lać  w  to drożdży rozpusz­
czonych za 14 halerzy. W ięc  ja chciałabym 
w iedzieć, za ile teraz tych drożdży w lać: Za 
14 marek czy  za sto czterdzieści?

—  Ja m yślę —  za sto czterdzieści!
—  Nie będzie zadużo?
•— Skąd ja mogę w iedzieć? A za 14 marek 

drożdże dostanie?
—  Dostać dostanie!
—  No, jak dostanie to niech w ieje za 14 

marek.
—  Bo ja chciałabym zrobić tak/’ e sucharki 

bez jaj...
—  W łaśnie dlatego. Im mniej ich bedzie, 

tern lepiej.
Znowu cisza.
—  Pyszn ie sobie to babulinka w yobraża­

ła ! —  myślę sobie, czytając. —  W lać drożdży 
ea siedm centów ! T o  już za jej czasów  ani w  
Królestwie ani w  W ielkooolsce z tej książki 
tle można było  korzystać!

W tem  żona drgnęła.
— Co ci się stało?
—  To  niemożliwa książka! Zupełnie do ni- 

i.ttego! Zdaw ałoby się. że wszystko może się 
wnienić. nawet form uły chemiczne c zy  recep-

?00 m arek! —  kubek masiu —  rozumiesz i j  
to ?  —  i ośm kwart mąki! I to mają być bulki 
tanie! Chcesz policzyć ileby to mogło koszto­
w ać? Siedm szklanek mleka, kwarta mleka po 
100 marek.

—  D a je  mi pokój! I tak ci na te bułki nie 
dam a mam jeszcze tac ’iow ać, ileby kozło­
w a ły?

Zaś żona odsunęła książkę od siebie 
rzekła z zimną, w rogą  pegardąj

— W aryatka !
Tors

Z  K R Ó LE S TW A  M ODY.

S s n s a c y e  m o d y  J e s l e n n o - z l m o w s j .
Dłuższa, po kostki sięgającą suknia.

Powrót w f rmach  sukien wieczorowych do średniowiecza
i epoki Odrodzenia. ,

Lwów, 2 listopada.
„Moda tak długo pędzi naprzód, aż już dłużej 

nie może iść w tym kierunku i wtedy mus* zewrą 
cać z powrotem" —  powiada jeden z poetów. I 
rzeczywiście tu jest sed*no rzeczy nov?oczesnej 
mody. W ięc oto widzimy już jak

kończy się tryumfalny okj es dawnej mody, 
jak płyniemy już z nowym prądem. W  lecie o6ią- 
graęły suknie kobiece najdalej iriaee skrócenie, a 
zatem stają się już teraz dłuższe i jest faktem, że 
w myśl niepisanych praw nomy, już nie widzi się 
na ulicy spódn.czek fruwających zalotnie wokół 
odkrytych kolan, a w  salonie ncwzone są jud z po­
wrotem

suknie, sięgające aż po kostki.
Co prawda dła sukien na ulicę, długość nie 

jest zby obowiązkowa. Moda pozwala na celo­
wą krótkość, wynoszącą 20— 30 centymetrów od 
ziemi. Suknie są za to nieco szersze, ale nie clo 
przesady, Zatem żakiety kostyumów są głęboko 
wcięte, ale bez dawniejszymi pasków. Istnieje 
tendeneya przesunięcia stanu trochę niżej. Ponad­
to modnenii się stają 

długie i szerokie rękawy i wysoki szortoLo 
podpięty kclnrerz,

Co do kostyumów pozwala się tu na indywidual­
ny. wybór. Długi żakiet jest bardziej już poważny, 
dogodny i stosowny dla mężatek, krótki żakiet 
bardziej młodzieńczy, szykowny, zgrabny. Dlate­
go wybór sukni jesiennej zależeć będzie od indy­
widualnego traktowania rzeczy.

Elegancka sukr-a kestyumowa wymaga pe­
wnych ozdób zewnętrznych, więc ozdobne koron 
ki i wstawki w  rozwartej, części żakietu na oiersi, 
olbrzymie kołnierze wykładane, luib w  kształcie 
stojących kołnierzy w  formie krawata ozdobione 
przody, przytem bardfco

bogato zdobne futrem.
Nie tyBko kołnierz i rękawy, ale i dół sukni powi­
nien być obłożony mnie i lub W ięcej koszfcownem 
futrem. Jest. to nie ty lico eleganckie .na zimę, ale 
zarazem bardzo celowe.

Ale myli się, kto sądzi, że takie futro taniej 
kosztować będzie. Gdy przy długim żakiecie uży­
wa się futer krótkowłosych więc kretów, bobrów, 
lub ich irnifacyi. dizięLi czemu futra te niezrhiemie 
skoczyły w  cenie, ro przy krótkich żakietach uży­
wa się wstawek futrzanych z długowłosych fu­
ter, więc skunksy, wydry, amerykańskie .,op.po- 
sum“ . małpy etc.

Wogóle modę zimy tegorocznej cechować 
będzie zamiłowanie do futer, ale Wzarękawek fu­
trzany nie będzie zarzucony w  kąt, chociaż ce­
chować go będzie większa skromność.
Długa smukła linia obowiązuje suknie wieczorowe.

Daje się tu zauważyć wpływ antyku, w pro­
stych, spiczastych formach odzienia, w  najroz­
maitszych war yacyach. Dekolt jest plaski od ra­
mienia ku ramieniu. Przytem długie proste ręka­
wy, olbrzymie bufy, lub też rzecz wręcz przeciw­
na: żadnych rękawów. Natomiast tylna część 
suikni okazuje większe bogactwo materyalów w 
formie opadających, jak kapa bogatych wstawek, 
przyczem

tryumfy święci bogate (frapowanie materyału,
Wiele szczegółów przejęto z greckich fałdów

i rzymskiej togt A  nawet skromny Chiton greeryr 
ki zmartwychwstaje w  sukniach o oryginalnej 
prostocie. Jeayną ozdobą jest wtedy głęboko opa­
dający pas błyszczących Kamieni, świecidełek, w 
jednym rzędzie, łub w  kilku pasmach, pereł, złota, 
i srebra. Te

pasy z błyszczących kamieni 
to charakterystyczne znamię mody współczesne* 
"ykazuje. silny wpływ  śrcdntówiAjza, a zwłasn 

cza epoKi Odrodzenia. Zamiłówatue do błyszczą* 
cych,, bogatych strojów wystrzela dziś bujurie W 
modzie. Jest to przystosowaniem się do psychy 
bogatych ludzi, którzy „mogą sobie pozwolić" tu 
to I chętnie chełpią sBę swem bogactwem, świe­
cidełka, naszywania z pereł, wielkie, naftowane 
kwiaty, a co więcej ornamenty stylowe z jedwa* 
biu, przypominają wysoce średniowiecze. 
Wszędz^ biasK, bogactwo, chwytające za o c zy  

bezczelne chełpienie się dobrobytem.
Ale przy tem wszystkiem w  kontraście dd 

tej mody dorebkiewitzowskiej, tendeneya do pro­
stych, wytwornych w  swej prostocie clemno- 
bffękitnych sukień o klasycznej prawie formie chi* 
tana; to jest reakeya dobrego smaicu,

przeciw przesadzie „nuworlszów".
Płaszcz w  szerokich, rozlewmych formach, iii 
płaszcz ten ma w  sobie coś z sukna, btóre małow 
niczo zarzucone na plecy, przypomina sukno, któ­
re ma na barkach hiszpański to-eador. Ale trzeb* 
do tego szyku, wdzięku i... przynajmniej samo* 
chodu.

OSZCZĘDNE P A m Z l
Przy za u nie na sezon jesienny i z m owy naj­
niezbędniejszych toalet damskich najlepszej jako­
ści, polecam ogrjm ny w ybór ostatniej mody a u- 
kień, sdafroków , bluzek, halek, żakietów, aukie- 
nsk i sw eterków  driec r.nych, jako t e i  wspaniałej 

bieh^ry damskiej,

D .  E U S E N B E 3 R . G
Lw ów , Ja^ ie lloA tka  Ul a .  3738

NOTA RADY AMB. DO NIEMIEC.

Berlin- 2. listopada.
CPAT). (Wolff). Ambasador’ niemiecki w  Pa* 

ryżu otrzymał od' koraferencyi ambasadorów na­
stępującą notę: Rada ambasadorów zwróciła uwa­
gę na niebezpieczeństwo, jakie mogłoby grozić Up 
■trzymana' pokoju na Górnym kląsku w  razie na­
pływu obcych osób na terytoryum górnośląskie. 
•Konferencya ambasadorów jest zdania, że pokój, 
który panuje obecnie na terenlt plebiscytowym, a 
którego utrzymanie posiada tak wielkie znacze­
nie, nie powinien być zakłócony przez agiitacyę 
wśród ludności prowadzoną zewnątrz. Fonferen- 
cya sigidzi, że jest obowiązkiem pańskiego rządu 
■na swojem terytoryum, a w  szczególności w  tych 
częściach, które graniczą z tertnem .plebiscyto­
wym Sftarać się o stały nadzór, w  celu przeszko­
dzenia wtargnięciu na Górny Śląsk żyw iołów  
któreby mogły zakłócić spokój. W  danych warun­
kach konferencya ambasadorów uważałaby rząd
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pański za odpowiedzialny, gdyby ca. Górnym 
kląsku niepokoje byty podniecane, albo wywołane 
przez osoby podbodzące z  terytoryum niemte- 
ikiego.
K A M n H H a a o a M W v a u a n

K R O N I K A .

R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  MIEJSKICH.

Teatr W ie lk i:
W e środę 2. listopada o godz. 7‘30 „Żydów- 

V ‘, opera w 4 aktach łialevy*ego.
W e czwartek 3. listopada o godz. 7‘30 „Śnieg" 

dramat w  4 aktach St. Przybyszewskiego.
W  piątek 4. listopada o godz. 7*30 „Tosca", 

apera w  4 aktach O- Pucciniego.
Teatr Nowości.
W e środę 2. listopada o godz. 7‘30 wiecz. 

„faniec szczęścia", operetka w  3 aktach R. Stolza 
premiera.

W e czwartek 3. -listopada o godz. 7*30 wlecz. 
„Taniec szczęścia", operetka w  3 aktach R. Stolza 

’ W  piątek 4. listopada o godzinie 7‘30 wiecz. 
„Taniec szczęścia", operetka w  3 aktach R. Stolza

Repertuar Bagateli lwowskiej.
Gościnne występy Józefa Ursteina (PBcusia), 

i  Zbłerzchowskiej, M. Wkłdheinia, M. Rentgena i 
n. Ordonówny. 1) 100.000, żart w 1 akcde. 2) Wiel 
kl dział koncertowy. 3) Przed bramą, pastel soeti- 
piczy w 1 akcie.

Początek o godz. 8 wieczorem.
Repertuar Teatru UL-art „UL", ul Ossollń- 

ddch 10.
1) Część koncertowa Pp. Ardea, Bronowski, 

Michałowski, Mirski, Noskowska 1 inni. 2) „W  
Wenecyl" Tronem 1 WiklłóskL 3) farsa „Nareszcie 
samT.

J'- Mi
Lw ów , 2 listopada.

Śmiertelne przejechanie automobilem. Dziś 
około godztoy 7 rano na ul. Kazimierzowskiej do­
stała się pod kola w  szybkim pędzie przejeżdża­
jącego automobilu Katarzyna Grób. Nieszczęśliwą 
ofiarę nieostrożnej jazdy przewieziono do szpita­
la, gdzie na kurytarzu zakończyła życie.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie gremium 
S t cukierników i piernikarzy odbędzie się 2 fcm. 
w sali gmachu Izby rękodzielniczej o godz. 6. wie 
czarem (dztś we środę). O liczny udział prosi pre­
zes Bieniedki. •

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NTEOF1CYALNFJ.
Lwów, 2. listopada.

Do wczoraj południa tendccya bardzo znrłż- 
loowa. Począwszy od godz. 2 gwałtowna zwyżka, 
tip na dolarach o 500 do 600 punktów, na mar­
kach niemieckich o 3. W  tym samym stosunku 
zwiększyły się kursa Innych walut. Od godz. 
6 wiecz. zaczęła się znowu zniżka i trwa do 
dzisiaj.

Dolar? amerykańskie 3200—3300, Je4vnki 
* dwójki 3150— 3180, dolary kanadyjskie 2500— 
"-'50, 1-k i dwójki 2500 —  2550, marki nie­
mieckie 1900— 19*50, setki 15 00— 18*20 drobne 
17 50— 17-60, leja 24-00— 25 00, drobna 23 50— 
*5 80, czeskie korony 30-90— 32‘00, drobne 29'CO 
do 29 50, ausfryackle tysięczki 0003—0000, setki 
190 00— 200-00, 50-koronówki 90 00 —  95*00, 
20-koronówki 19 00 — 20-00, 10-koron. 18*00 — 
19*00, 1-ki i 2-ki 1 00— 1*20 f„  rubla 5-setki 1*90 
2‘30, setki 2*80-5-20, 25-rublówk! 2 00— 2-40, 
10-rubl. I-go— 2 00, reszta drobnych od 0‘90 — 
1‘30, dumskla tysięczki 40*00— 45*00, dumskie 
250 rb. 30*00— 32-00. karbowańce 2*80— 300, 
hrywny 8 00— 8 50 franki franc. 250— 270, 
funty szterl. 15000— 15500, franki azwaj carskie 
550— 630.

Złoto. 20-kor. 14500— 15000, 20-frankówkl 
14007— 14203, 20-markówki;i 5000— 15100, funty 
aztariingi 145 0 —  14600, 10-rublówki 17000— 
17500, dolary 3000— 3050.

Srebro: Korony austr. 175— 185, floreny 45C 
-4 7 0 , rublo 750 —  760 kopieiłd 0 00— 003,

oolary amerykańskie 2830— 2900, połówki i 
ćwiartki 2700— 2720, dolary kanad. 2300— 2353, 
drobne 2200—2250, leje 150— 160.

~ WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
IZBY EAKDL. I PRZEBI. WE LWOWIE.

Lwów, 2 listopada.
Podwyższenie cła. W  najbliższych dmacb 

ukaże się rozporządzenie Ministerstwa skarbu, 
mocą którego agfc> celnte (dopłata walutowa) dla 
towarów nieobjętych rozporządzeniem o ulgach 
celnych zostanie podwyższona z 14.900 prc. (mno 
żntk 150) do 39.900 prc. (mnożnik 400), a dla to­
warów htksusowych z 29.900 prc. (mnożnik 300) 
do 79.900 prc. (mnożnik' 800). Ponieważ zachodzi 
obawa, że wobec tak znacznego podwyższenia 
da zostanie uniemożliwiony import surowców, ja 
ko też towarów niezbędnych ze względu na nie­
wystarczającą produkcyę krajową, Komitet celny 
przedłożył Ministerstwu przemysłu i handlu wnio 
sek co do zachowania dotychczasowego agia w 
wysokości 14.900 prc. (mnożnik 150) dla łych to­
warów, Jrtóreby tak znacznego obciążenia cłem 
nie zniosły. Celem zebrania materyału potrzebne- 
go do przedstawienia listy takich towarów Minir 
sterstwu, Izba handlowa i przemysłowa we Lw o­
wie uprasza zainteresowane firmy, aby w  jak naj­
krótszym czasie zechciały Izbie przesłać swe 
wnioski dla jakich maszyn, surowców rtp. towa­
rów należałoby zachować dotychczasowe agic 
(mnożnik 150). W  należycie umotywowanych 
wnioskach winny się znajdować następujące da­
ty: cena krajowa i zagrarilozna towaru (ewen­
tualnie kaLkulacya cen) wytwórczość krajowa i 
zpotrziebowanie.

Uregulowanie zagranicznego radiu pakieto­
wego. Ministerstwo poczt i telegrafów komuniku­
je, że polski Zarząd pocztowy przystąpił do rrnę- 
dlzj^iaro do we j konwencyi, dotyczącej wymiany 
paczek pocztowych, zawartej dnia 30. XI. 1920 r. 
v/ Madrycie. Konwencya ta wchodzi w  życie z 
dniem 1. stycznia 19212 r. Od wspomnianego termi 
nu Polska ma prawo podjęcia ruchu pączkowego 
ze wszystkiemi państwami naleźącemi do pow yż­
szej kortwencyi, z  drugiej zaś strony państwa ta­
kie mają obowiązek przez sWe obszary przewo­
zić paczki do i z Polski. Na podstawie tej konwen­
cyi Niemcy, blokujący dotąd Polskę, zmuszone bę 
dą podjąć z  nią ruch paczikowy i przewozić prze* 
swój kraj paczki zagraniczne dJo Polski i z  Polski 
Przygotowania do podjęcia ruchu pączkowego za 
granicznego są w  pełnym toku ł nie ulega wątpli­
wości że od Nowego Roku będzie mogło Mini­
sterstwo poczt i telegrafów podiąć ogólny ruch 
paczikowy ze wszystkiemi państwami, które do 
konwencyi przystąpiły.

Termin Ilkwldacyl Okręgowego Urzędu przy­
wozu 1 wywozu. Okręgowy Urząd* przywozu i 
wywozu we Lwowie zawiadamia strony intereso­
wane, że z dniem 31. października br. z powodu 
fikwidacyi 'kończy swe czynności, wobec czego 
we wszelkich sprawach przywozowych winny 
strony zwracać się w  przyszłości wprost do Głó­
wnego Urzędu przywozu 1 wywozu w  Warsza­
wie, Senatorska 42.

„Wszechpolski Zjazd kupców w  Poznaniu." 
Pod takim tytułem ukazała się broszurka, wyda­
na nakładem Towarzystwa „W aW " (Warszawska 
Ajencya Wydawnicza, Złota L 5). Broszurka ta 
zawiera referaty wygłoszone na wspomnianym 
Zjeżdzie. Cena 200 mk. za egzemplarz.

Zakaz importu chmielu do Anglii. Import 
chmielu zagranicznego do Angifi jest wzbroniony 
z wyjątkiem partyi specyaloie llcencyonowanych 
pfrzez Rządową kontrolę chmielu i takie licencye 
są wydawane tySoo tsm właścicielom browarów, 
którzy udowodnią, że im chmielu brak i te  na rym 
ku chmielu angielsk.tego zakupić nie mogli W  każ­
dym razie licencye mogą być wydawane tylko an> 
gielskim kupcom. W  myśl powyższego wskaza­
ne m jest;, żeby kupcy polscy nie wysyłali .żadnych 
transportów przed uzyskaniem licencyi, gdyż mo­
gą być narażeni na konieczność wywiezienia z po 
wrotem z Anglii dostarczonego chmielu. Adresy 
angielskich firm, prowadzących handel chmielem, 
można otrzymać w  Oddziefe ruchu handlowego 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwow ie

„Demobilu" zeszyt nr. 10 wyszedł i jest do 
nabycia w  Izbie handlowej 1 przemysłowej we 
Lwowie.

Sprawozdanie z angielskiego rynku na towa­
ry kolonialne, surowce przędzalnicze, tłuszcze i 
metale jest do pmzejrzenla w  Oddzfek ruchu han­
dlowego Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie.

Adresy firm zagranicznych pragnących na­
wiązać stosunki handlowe z Polską. Bresslauer 
Fass- umd Parkęttfabrik Breslau-Kleiraburg, Aeus- 
sere Lohenstrasse — pragnie nabywać w  Polsce 
dębowe klepki' do beczek. —  Firma Louis Baiłen 
General & Commision Agent w  Cape Town'<jPo- 
hi'dnib>va Afryka) pragnie -nawiązać stosunki han­
dlowe z firmami pdskiemi. Wzmiankowana firma 
interesuje się nowościami sezonowemi 1 galaote- 
ryą. —  Artur Buttgereit Lipsk A. Beuchaerstrasse 
4, oferuje obuwie żołnierskie (robotnicze).

Aresztowanie tajemniczego
generał-majora w Puc^u.

Przewoził złoto i brylanty samolotem
za granicę.

Zwycza?ny rycerz przemysłu, —  Przy­
właszczenie tytułu iriynierskiego. —  Roz­
poczęcie karyery hochstaplerskiej we Lwo­
wie. —  Przybieranie arystokratycznych 
nazwisk. —  Libacya dla lotników. —  Co 

 ̂ znaleziono w walizce.
Puck, 31. października.

( + )  Przed kliku dniami donosiły dzienniki 
o aresztowaniu w Starogardzie jakiegoś tajemni­
czego generat-majore Skirmunta-Kwaśniewskłego, 
p zewożącego za granicę na samolocie wojsko­
wym złoto i brylamy. Natomiast sprawa powyż^ 
sza wedle urzędowego raportu przedstawia aię 
następująco:

Owego „niebieskiego ptaka* aresztowana 
nie w Starogardzie, lecz w Pucku. Właściwe jego 
nazwisko jest Kwaśniak. Był on zwyczajnym ry­
cerzem przemysłu. Wypłynął w armii gon. Ba- 
łachow cza, którr go zaufanie umiał pozyskać. 
Tytuł inżyniera przywłaszczył sobie nieprawnie, 
gdyż nigdy egzaminów inżynierskich nie składał.

Swoją karyerę „hochstaplerską* rozpoczął 
we Lwowie przed rokiem. Policy! znany jest od 
kilku miesięcy z man i przybierania różnych ary­
stokratycznych tytułów i nazwisk. Czas jakiś wy­
stępował jako książę Soulherland, ostatnio jako 
enerał-major Skirmunt-Kwaśniewski. W Grudzią* 

dzu sprawił libacyę dwom slerżantom-lotnikom, 
którzy podjęli się przewieźć go na aparacie do 
Gdańska. W Pucku jednak wypadłe lądować i tu 
„ptaszka* ujęła miejscowo żandarmerya. W wa­
lizce jego znaleziono 10 tysięcy mk. niemieckich, 
100 franków, trochę złota w sztabach i błiuteryj 
cennej.

Aresztowany przebywa dotąd w więzieni nr 
śledczem w Starogardzie.

Masowe samobójstwa
kobiet w Warszawie.

Cztery wypadki samobójstwa 
w jednym dniu.

Warszawa, 31. października.
Warszawskie pogotowie ratunkowe zajęta 

było dnia wczorajszego zwożeniem do szpltaia 
samobójczyń-kobiet. Kroniki notują aż cztery wy« 
padki w jednym dniu. Słuchaczka uniwersytetu 
warszawskiego Celina Niezabitowska w przystę­
pie rozstroju nerwowego pozbawiła się życia 
a pomocą wystrzału z rewolweru. Urzędniczka 

ministeryum a^rowizacyi 21-letnia Janina Micha- 
lewska, wystrzałem (z rewolweru skierowanym 
w kla kę piersiową, pozbawiła się życia. 26-letnie 
Regina Grabowerówna zażyła arszeniku w celu sa­
mobójczym. Mimo usilnych zabiegów lekarzy 
Grabowerówna w kilka godzin zakończyła życie. 
26-ietnia Jćźwiakowa po awanturze domowej 
popełniła samobójstwo przez otrucie. Wszystkie 
czttry samobójczynie odstawiono do medycyny 
sądowej.
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odiziu u
o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń  
do godziny 7 - mci w ie- 

| i z T r j m  bez przerwy.K>f©

K a yerkę  Zd u<mcyą przyjmie droguer/a Hechsna, Hi** 
licka 12. Zgłoszeaia między 5 a 7 wieczorem. 3715

KUCHARZ
siła pierwszorzędna i SłliŻE|Cy wykwelif kowany, 
z .dobremi, długoletnie ^! świadectwami, potrze 
bni' od 1. grudnia alb n wcześniej do w ielk iego  
domu w Poznaniu. Zgłoszeń a przesyłać pod: 
„G. 500* do Towarz. Akc. .R ek lam a Polska* 
w Poznaniu. Al je Marcinkowskiego 5. , 3593

k u e k o , s p r z e d a ż ,

O fice rsk i frercz salonowy szopy podróin  , kurtka. I o* 
nie, kangury, sprzeda Topolnicks, Koperni a 1. 3697

Fortsnian lub pianino kupię natychmiast. K rzyżsnr- 
waki. Z  morowi za 6. 3719

S p rzedam  nową sypialnią wiedeńską 20 ) 000 f/k. Wis. 
dom ość w 8  arze ogłoszeń Scherera, Pasaż Hauamana.

3726

M aszynę do pisa; ia zur eł.i e nową okazyjnie sprzedam  
i i  i 40.0)0 M!c. Zóikiewska 83, 1. p. 372 )

M.yńskie urządzenia konfletno dostarcza bezzwłoczni 
.P ilot*, Lw cw , Batorego 4. 659

Powóz na oliwnych os ach z budą i fartuchem s-ó rza -  
riym, zewnątrz pluszem obity, praw ie nowy, okazyjnie 
do nubyda. U l. L ist>pada 33, o r, 3— 5 po pcłud iu.

3/ .8

Motor ropne 6 H P . do nabycia „Pilot*, Lwów, Bato­
rego 4. 3724

8 0 0  m e t r ó w  K u b .
o. troc osanegu drzewa kantowego srrz« a z na­
tychmiastową dostawę Firma „ 3 1 T D E , ic Y ,f ' “ ł 

u'. Jakóba Strzemię 3. 371?

10.01 ismsi ii v$n 8 § i  i omiiii
dostaiczy tm io ze sklidów , jP . ’Q M "s, LlfcćiW, 

IW O '«S K O  4 8 . Teł. 476. 3675

K O C I O Ł  P A R O W Y
(00 mJ paw. ogrzew., 7 a tm . ,  ko-cp!einy, a. a r m o  
m r ą ,  d o  s p r z e d a n ia  u f r m y  P J O M ,  L w ó w ,  L w c m -

Ska 43. Teł. 476. 36 6

W AGĘ DO WAŻENIA BYDŁA
o udźwigu 1250 kg., z nios k:em, k*mple ną, ora* 
arie nową, sprzeda tanio PIO N , Lwów, Lwowska 

48. Te!. 476. 36.7

Z G U B F O H &  —  Z N A  Ł S Ż H H H )

ZNALEZIONO
przy ul, JfigielloósKiej 11 w „Domu 
Pończoch “, najlrps ą sposobność ta 

niego zaHupu. 36sa

KAPELUSZE
D L A  *3 A Ń , I DZTECl W Y -
U A B 1A  W  N A J L E P S Z Y C H  G A T U N -  
I  ACH  I O S T A T N IE J  K R E a C Y I 1811

f-sza K .AJ0WA FABRYKA KAPELUSZY

RlIOObFA IłEUWbltTA
b"’Ó(V, Batonowa 3* (uil- girnuh fjft r.)
S P S IW ftŻ  HURTOW NA I D m iL IC £ N a<

N a sz y ty  j o  wyrobu cegieł
szamotowych lub* cementowych itp. dostarczy ta­
nia PION, Lwów Lwowska 48. Te!. 476. 26'i

, , S K A “  Lwów —  ulica Źulińsklego 7.
^  Po'eca samochody osobowe, ce­
zarowe, motocykle, pneumatyki, masywy, przy- 
bory. Dostarcza lokomobil i motorów tcchniczn. 

S P E C Y A LN O Ś C : ło i ska kółkowe. 3081

P :erwrzorzędn>.' metalowe Ź A t tS  W K I  E L E K T R Y C Z N E
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwo 
i sta.a zaopatrzony sktad H en ryn  Dortlieirr er, Biuro 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków, św. Tomasza 8

33201,

H&tsry ropne 
ISafes®
Hola/? S1Z3W®
biesie 2)856

LoknmoblJe parom?
Platyny i Ha ly par&ws 
Seczhl Żelazne 

3  Raszyny!) gkMftznj 
Raszyny I)

Rotiii? eSeMteyezne 
Kompletne Elpłi

Tarlaków, Csgielfi. H i  eit. 
ftows I h z y m m n  flta rm 

Stfdzial maszynowy finy:
frr,2£is^i3iapsl«f3 łfansSlmiJO- Frzzm ?il
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2̂ OJ
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E os
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w M
13 JS
*łlU ><
CG L*O
3J o
ew

_ I

li 1.111
ul. Pańska 23 . —  Tal. 347 .

Góra: Bilanse 860 Mk. G óra : Podręcznik Księgo­
wości T. L 520 Mk. G óra : Podręcznik księgo­
wości T. II. 409. M Góre: Podręcznik księg »  
wości T. I*!. 9 )0  Mk. Paw łowski A .i Księgowe śó 
r ,i‘ odzi Iniia 1 0 Mk. D j nabycia w Księgcru 
Polskiej T N. S. W. we Lwów e, ul. Małeck.ego 5, 
lub W Wó szawie, Nomy św io; 59. 3142

P i z e K o n a J c l e  s i ę !
Egzystującą od r. 1890 warszawski .irira k śnierska M. 
R » .Z Y N A K  Warszawa, rL Trzech Krzyży 3, posiada na 
składzie w łasnrgo  wyrobu gustowne kar i kuta w e  foko* 
we itp. palta futrzana najlcj szego gatunku i wy cwltuej 
roboty, męskie futra na oUach, cybetach i ai.g e skie fu­
tra, wszelkie kołnierze futrzane, skunksowe, sobolowe itd.

2887

 ̂ .KurScuma pasjyj, szczeliw węży Ele.
Bi&is Irtaius! i (lira Mon? .Zenit'

Spółka z ogr. o J,j.
KrJków, ul. it p  tulira 7.

Nadeszły (hurtów, i- ) czule piyty gum pwe na 
»Iapy cd 10— 25 m/m, gum owe węzę spiralne  
1— 2*, pasy skórzane wiedeńskie la, i.Iin,.e- 
rit, azb -st, w ę ie  parciane, toczki. „Tyroi t* 
wełni, do czyszczenia, maszyn, piły gatro- 

wc>, pilniki etc. 3 62
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REKLAMA
B~  Bli l i i  ta lii i i f f l i i i

K A P E L U S Z E  firmy
P. i C HABiG
If^* B U C IK I  firmy  
FO R  E V E R  S K O E

o t r z t u a ł  j u l 3649

GABRYEL STARK
A Ea wille tle Par.s

IMIÓMI, PLAC MARYfcOU L. 11.
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